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1 Poprzednik za mało

się konsultow ał z deputowanymi, 
za m ało uzgadniał niektóre sy 
tuacje, w w yniku czego pow
s ta ł konflikt.
* —  Jaki wlęc będzie początek?

—  Chciałbym, żeby .wreszcie 
zostały  praw nie rozgraniczone 
funkcje R ady Sam orządu i Za
rządu. Ten podział kompetencji 
je s t konieczny — pozwoli to  
uniknąć konfliktów  i na  pewno 
przyczyni się do . pozytyw nych 
wyników. W innych m iastach  już 
to  zrobiono i rezu lta t | e s t , w i
doczny, .

— Gzy m a pan  doradców?
— P rzede w szystkim  powinny 

być opracowane' ustaw y  i w te
dy będzie ' jasne, jacy  doradcy 
i . ile ich trzeba.. A może w ogó
le m ożna z nich zrezygnow ać. 
N |e chciałbym być politykiem i 
sądzę, że  Z arząd  m iasta  powi
nien być zdepolityzowany.

*— W ciągu wielu la t daw ny 
kom itet wykonaw czy m. Wilna 
opierał się na  zespołach robo
tniczych. Jak  będzie w yglądała 
spraw a w tej płaszczyźnie?

, -^ jM ó y ić  o tym, że takie 
oparcie, nie jes t potrzebne było
by naiw nością. Ale sy tuacja w 
zakładach je s t zupełnie inna. Są 
one obecnie sam ow ystarczalne, 
więc m o żem y ty lk o  prosić o j a 
kąkolwiek pomoc, współudział. 
Rozkazem tu  nic się nie zdziała. 
Ale pierwszym  ogniwem  w tej 
w spółpracy powinny być s ta ro 
stwa, To one lepiej się orientują 
w problem ach lokalnych. Nlekto- 

.re już  zaw irły Ijim ow y z przed
siębiorstwam i, \ czemu należy 
tylko przyklas^ąć.

— Starostw a ślę skarżą, że 
nie m ają pełnomocnictw, a  peł
nią raczę] funkcje, pośrednika.. .

— Całkowicie się z tym zg a 
dzam, ale to Również bieda n a 
szego ustaw odaw stw a. S ta ro 
stw a powinny mie^. prawa. Mu-

<rWSZy  wywiad nowego mera

ÓIM K A P I T A Ł E M - Z A U F A N IE
ikirie tym razem powinni być zadowoleni. Propozycja I  

*nl,H prasowej wyszła od nowego mera, który wybrany 
fSSoma dniami na to  stanowisko od razu w  poniedziałek,
*■ ̂ jYstąpicniu do nowych obowiązków zorganizował spo- 
!*f prawda, próbowaliśmy każdy z osobna szturmować w 
jL tygodnia zarząd miasta. „Miejcie litość, dajcie czło- 
^Wystąpić do pracy, może za tydzień* — słyszeliśmy  
dretarki. Tym większą niespodzianką był poniedziałkowy 

*71 oczywiście, ktoś zażartował, i e  m oże wreszcie dzień- 
^  będą dostrzegani, odpowiednio Informowani.

Uważani to za jedną z I  
Lh przesłanek — rozpo- 
%bms SZTARAS — . w  

pncy — dokładne infor- 
Gdyż łańcuch* łączący 

gj z dziennikarzami powi- 
, tó mocny i trwały. Do- 
c i s  wiele pism chwyta do- 
ląe sensacje, nie koncentru- 
mgi na zasadniczych pro- 
■h. Od czego -chciałbym 

Podczas wyborów 
ano mi, ze nie mam w łar 
programu działania. Oczy- 
v ciągu kiłku dni 'nie 
fałem go, gdyż sądzę, że 
z istniejących rzeęzy  
doskonalić, zmieniać.

Il ostatnim okresie w mieście 
|jjk i w całym życiu) ' zmie? 

sę bardzo struktura zarżą- 
■. zmienili się ludzie i mo*
®nin „rewolucja** jest.zb y t  

*le wiele procesów rê
IPych odbyło się na pew- 

jp mzych oczach, 
f^preyjścia na to stano- 

nie uważam za rzecz 
N fa . gdyż od osoby 
®ilo co się zmieni. Trze- 

W l Ę  szereg momentów 
pc2 Normalizować stosun- 

•̂adami — wtedy można 
® wynikach pracy. 

w L "^tematyk nie 
i  f  P^ystąpić do zarzą-

W fe się boję,
EJ jestem człowiekiem 
R n H  troch? i  problęmy 

£ ŵ .nicz^ y m Jco- 
i komunainei

pan przejąć od 
m S g f a ”* *  , jakich błę-1

P°s.konale przy
g o d o w o  — psycho- 

Hgjj t f lD B  W ytautas 
TB Mój łe lf® S l Jednowla-I

Na tematy aktualne

Propozycje do statusu 
obwodu wileńskiego

członka Parlamentu

l i ! ! ® !  kwietnia . RadyS I

iNeiftn Erzyjfll członka 
riyu ,  rnarda Anto- 

ące mu osoby

W ytautas 'ILandsbergis . zapo
znał gości/z sytuącją polityczną 
na Litwie. Mówiono o możliwoś
ci udzielenia Li&w^ę pomocy hu
m anitarnej.

Bernard Antoni poinformował, 
że zamierza napisać książkę o 
Litwie.

szą wiele spraw , szczególnie tych 
drobnych, rozstrzygać na m iej
scu. “To podniesie ich prestiż, a 

^nam ułaijwi pracę.
— Pryw atyzacja, pańskie zda

nie n a  ten  tem at?
— To obszerny problem. Dla 

przykładu, weźmy prywatyzację 
mieszkań. Pieniądze, k tóre  otrzy
m am y za wykupione m ieszkania 
nie ułatw ią losu tym , którzy 
czekają n a . m ieszkania. Co się 
tyczy  kwestii, Co robić z tymi, 
co otrzym ali dom y za pół ceny, 
to sądzę, że  m ożna znalezć 
wyjście, na przykład, zwiększa
jąc  podatki za^ziemtę. 1

— Pierwsze wrażenia z nowe
go gabinetu?

— Jak  ju ż  zaznaczyłem , nie 
jestem  nowicjuszem w  zarządzie. 
Miałem wiele spotkań, wiele roz
mów, dużo dyskutowaliśmy, kie
dy pełniłem funkcje przewodni
czącego komisji gospodarki ko
munalnej. Zanim wybrano mnie 
na tó stanowisko, otrzymałem 
wiele rad. Postaram  się z nich 
skorzystać, W rażenia? Psycholo
giczne. Jak  czuje się nowicjusz, 
łatwo wyobrazić. Podczas pie
rw szego spotkania z deputowa
nymi to zauważyłem. Myślę od 
czego rozpocząć, a deputowani 
czekają ode mnie wskazówek. 
Chwilowo będzie oczywiście 
trudno, zanim uzmysłowię cał-

~jkowitą odpowiedzialność mego 
nowego miejsca pracy. Jedynym 
kapitałem- jest m andat zaufania 
deputowanych, czyli 74 glosy 
Lza“ podczas moich wyborów. 
Marzę, żeby j.e nie pogubić. Mo
żemy być , r ó żn ij ale musjjfly 
być tolerancyjni względem in
nych. To poastawa.

Helena GŁADKOWSKA
NA ZDJĘCIU: mer Wilna — 

Ar u nas Sztaras.
Fot. W. Charin

» U  stopnia wilnianinowi
(War- drugiej^—'n a g ro d ę  w wysokoś- 

"*• foku BB&- f i  750:000 ^1. przyznano panu 
Antoniemu ^Rakowskiemu za 
pracę p t . . „DTa ciebie, Polsko I “ 
Są to  wspomnienia z więzień i 
lagru. . /(,.; '

G ratulując panu Antoniemu,, 
maimy nadzieje, że- wyróżnienie 
to zmobilizuje Polaków Wilen- 
sżęzyzny do spisywania swych 
wspomnień związanych z m ar
tyrologią ' Polaków.

Int. wl..

1 R ■ ■ (W a r ,  
-u:- roku kon- 

'i. 1.1 P o l.fJS 0, nainow- 
BDL . i .  |  Wpłynęło

PolskichI V r̂ | um°w'ani,  w y n i.

M a u t o -  
An'

•Wlaśni<

. Urodziłem się na Wileńszężyż- ‘ 
nie w  rodzinie polskiej, która z 
dziada pradziada .była częścią 
społeczeństwa, zamieszkującego, 
ten obszar, która bezgranicznie 
kochała swój k ra j , . traktowała 
go jako Ojczyznę. Niestety, los 
tak  chciał, że ciągle tę Ojczy
znę odbierano’. Z początku Ce
sarz , później. Stalin, H itle r:.. A 
po- II wojnie światowej, pod
czas której nasze polskie spo
łeczeństwo nie wyczekiwało pa
sywnie, a przelewało swoją krew 
41a odzyskania tak  upragnionej 
wolności, znów straciło  - prawo 
nazywać swoją Ziemię Ą c z y z n ą . 
O tym, ile przecierpieliśmy, tyle 
się  mówiło. Ą co _• odczuwaliś
my? . .  Przecież każdy m a p ra 
wo m ieć swoją Ojczyznę, zaś 
dla nas tó -p raw o  ciągle . było 
zawieszane. Nie odczuwaliśmy 
nostalgii, gdyż postępowaliśmy 
zgodnie ze słowami ;,RótyM. . 
Tym niemniej czuliśmy się ba
rdzo, bardzo pokrzywdzeni. By- 
Hśmy bez Ojczyzny, ^chociaż 
m ieszkaliśmy na ziemi ' ojców. 
W ierzyliśmy w Polskę, cieszyliś
my się jej osiągnięciami. Lecz 
byliśmy w rozterce: wyjeżdżając 
na stałe do Polski — traciliśmy 
sw oją Ojczyznę; W zamian za 
polskość, zostając na ziemi 
swych ojców •— traciliśmy pol
skość. Co lepiej: czy żyć w
ciągłej nostalgii w Polsce, czy 
żyć na ziemi ojców, lecz nie 
mieć praw a nazywać ją swoją 
Ojczyzną i stopniowo zatracić 
tożsamość narodową?

Nastąpiła przebudowa. Odro
dziliśmy się. N iestety, z wielkimi 
stratam i. Część naszego społe
czeństwa została utracona bez
powrotnie — stała się. „homo 
sowietikusami1*: Pozostali, k tó
rych mało, święcie wierzą, ze 
odzyskano prawo nazywać Wi- 
leńszczyzńę swoją Ojczyzną. 
Rozumiejąc sytuację, że jesteśmy 
w składzie Litwy i Wileńszczy-

z n a -s ta łś 's ię  wspólną Ojczyzną" 
naszą i Litwinów jak najbardziej ■ 

•miisimy być lojalnymi wobec Lit
wy. Zaś w zamian za to  ma-; 
my pełne moralne prawo żądać 
takiego samego stosunku do nas. 
Co bym chciał, 4jy było uwzglę
dnione -w statusie ' obwodu wi-. 
leńskiego:

— aby obwód nazywał się 
polskim autonomicznym;

H  język polski był na równi 
z państwowym litewskim;

— napisy nazw ulic, urzędów 
itd. były nfe tylko W jęz. litew
skim, lecz i polskim;

.— .nauka od przedszkola, do 
wyższej uczelni — po polsku;

— zapewnienie ochrony sta
rych .polskich cmentarzy, zabyt
ków, historycznych miejsc, pa
miątek, pomników;

— by nadal istniała^! rozsze
rzała  się prasa w jęz. polskim, 
radio, telewizja;

— gwarancje społecznego I 
gospodarczego rozwoju obwodu 
wileńskiego na równi z innymi;

.-f  w wybieralnych organach 
władz państwowych różnych 
szczebli ma być reprezentowany 
odpowiedni procent Polaków;

— status Wileńszczyzny ma 
prawo Istnienia, różnież w m. 
Wilnie;

— pisownia nazwisk w dowo
dach osobistych zachowana w 
jęz. polskim, w nich powinno 
być wskazane Imię ojca i matki;

£-7* . zachowanie podwójnego 
obywatelstwa, a jeżeli to jest 
nierealne, urzeczywistnienie dla 
Polaków prawa bezwizowych 
wyjazdów db Polski;

— zagwarantowanie tych praw 
wszystkim Polakom Litwy, bez 
względu na to, gdzie mieszkają.

Bogdan NONIEWICZ

Daj ziemi, a ona odda ci stokrotnie
; —» pod takim hasłem w Lan- 

dwarowie odbyło sie święto dla 
dzieci z okazji Dnia Ziemi. 
Miejscowa biblioteka przygoto
wała wystawę „Ziemia — miejs- 
ćem zamieszkania ludzkości14.
• Podobne- wystawy otwierane 

s& we wszystkich niemal biblio
tekach rejonu trockiego. Zależ
nie . od księgozbioru każda z 

ląich w miarę fantazji i- umie
jętności pracowników zapoznaje

zwiedzających t  pięknem ojczy
stej ziemi oraz jej problemami. 
W troćkfej^JBibliotece Centralnej 
zwraca uwagę rozdział „Uratuj 
i obroń**, w EJektreńskiej —• 
zbiór „Myśli1, i czyny Zielo
nych14.

Obchody Dnia Ziemi starią się 
odrodzoną ."tradycją narodu li* 
tewskiego. ' /

- Jerzy SOBLIS

W RZĄDZIE REPUBLIKI LITEWSKIEJ
Rząd Republiki Litewskiej 

uchwałą nr .127 z 12 kwietnia za
twierdził tryb nadawania socja
lnych  gwarancji funkcjonariu
szom policji oraz innych insty
tucji spraw  wewnętrznych.- 

zatw ierdzono wykaz ciężkich 
i  lżejszych obrażeń, kontuzji i 
in ze szkodą dla zdrowia, na 
mocy którego będzie się ustalać 
wielkość kompensacji pienież* 
nych funkcjonariuszom policji
oraz innych instytucji spraw
wewnętrznych w przypadku ob
rażeń ciała doznanych w zwią

zku z ich służbą.
Ustalono,. ie  wynagrodzenia 

taryfowe i służbowe robotników, 
pracowników ’i specjalistów, za 
trudnionych ha podstawie naj
mu w policji oraz.innych insty
tucjach spraw wewnętrznych 
odpowiadać będą wielkości usta
lonej dla pracowników' tych sa
mych kategorii odpowiednich
Instytucji republiki w sferze nie
produkcyjnej.

Wynagrodzenie służbowe ro
botników, pracowników I spec
jalistów, zatrudnionych na za

sadzie* um W y' w instytucjach 
poprawczych w . zależności od 
charakteru .pracy ze Skazanymi 
oraz reżimu instytucji więzien
nych wzrosną do 40 proc., a 
pracujących w instytucjach re
habilitacji społecznej I psycholo- 
.gicznej, w aresztach śledczych 
— do 30 proc.

Pracującym w systemie spraw 
wewnętrznych' na zasadzie naj
mu zachowane zostały dodatek 
Za pracę, bądź nieprzerwany 
staż pracy w systemie spraw 
wewnętrznych, warunki opiaty. 
obowiąziijące do I stycznia 
1991 r. •



. K U R I E R  W I L E Ń S K I " 24 kwietni,.

ap ro b u ję ?  
^  m nie irytu je?

Cotygodniowy sondaż „K.W.“
k ł o d y  n a  d r o d z e  DO POLSKIEJ u c z e l n i  w y ż s z e j

P rz e c z y ta łe m *  uczę-
tym, jak  m ają się SP . y maja nasze "W.ładze oswia-
Jni. Wniosek żę  >U twini m iis^liby. być zainte-
towę, Dziwne to, ’ kształcili w łash^ inteligencję na
resowani w W R  ^ L t a c h  na przykład Grodnie czy Miń- 
W  ta k i  kw estii nie wynika a
Sku. Co do kopztow ^  F Kownie czy Kłajpedzie. M ozę więc 
gdy o tw r a n o  un^wersy sponsorzy zagraniczni,
na polsks uczelnię tez znaieznoy ę B5,I e s ) tw KWIATKOWSKI

MOZĘ JEDNAK WYJĄTEK Z REGUŁY

i .  nasi deputowani ż frakcji polskiej, p rzestali

mieć łylkó jedno obywatelstwo, alq każde praw o powinno slii-

Żyinna s ^ a ! b'^ b n N s Z 9, O statnio w s W ę ^ a p r f f l j w ^  
prawie każdy dział m ięsny, mleczny, nabiału Vna z kpentem  
sw oje rozliczenia, a to znaczy, że  musimy, p o d c z ą s ^ ? W ^ w . 
wystać trzy-cztery .kolejki, a  do kasy  jeszćze jed n ą . Skąd nasze 
kobiety praćiijąće m ogą mieć tyle czasu?,,, Kg Z Y sZ T 0 F 0 W , c z

SEMINARIUM DLA W1LENSJJCZYŻNY

Nieedyś przy- kościele iw , Jerzego" było sem inartum , duchowne, 
k tóre-ksztalcila księży dla W ilna. !• W ileńszczyzny. Obecnie jak  
wiadomo, jedyny ksiądz Polak  Aleksander n ie-jest ju z  dusz
pasterzem  Wilna. W ierni żału ją  go bardzo i czują  s ię  tak  jak  
gdyby od żebraków odebrano torbę. W  parafiach podwilenskich 
Służbę kapłańską spraw ują księża już w  wieku ba rd zo -zaaw an 
sowanym. Co będzie dalej? Sam inarium  kowieńskie, i telsziaj- 
skie' kształcą kleryków ńa Litwę- Centralrtą, i Zitmdź, Byłoby, 
dobrze, - gdyby W ilensżczyzńa .rów nież -kształciła księży dla 
swego regionu, zresztą, nie tylko Polaków.

Zbigniew  DULKO 
Turgiele

PUNKT W IPZENIA BIAŁORUSKICH SĄSIADÓW
W  gazecie „Kurier Wileński* .z’ 10. kwietnia br. n r  68 w  rubryce 

„Có m nie irytuje?* j e s t , napisane, ze u n a s  na  BiałoriisT ża z a 
tankowanie^ samochodu z num eracją litewską na s tacjach  ben-' 
zynówych potrzebują Opłaty w  . dolarach. Nie wiem gdzie tak  
jest,. gdyż po przeczytaniu' te j  wzmianki, specjalnie pojecha
liśmy. n a \  stację  benzynową, aby ; przekonać • s ię osobiście. A 
więc, samochody litewskie są tankow ane bez żadnych przeszkód,’ 
jedynie te,’ którfe, przyjeżdżają z .zagrantem m uszą kupić talony 
za. polary.

A te ra z - chciałabym powiedzieć, ćo m nie irytuje, ' a jiąw et 
obraża. Jestem  rodowitą w ilnianką, niam  dość ; dużą rodzinę 
n a - Litwie. Gdy czasem tam  byw am ,,to  obawiam  się w stąpić  
nawet do sklepu., bo nie w iem  J a k ,  rrtam się odezwać do ekspe
dientki —  czy po polsku, czy pó rosyjsku , bo ja k  w arknie  „że 
ty nie Inieszkanjec rLitwy4*. Już o  kupieniu czegoś to- i mowy 
być; nie* może. A jak -  spraw dzają sam ochody nasze! Naw et 
„tęchniczny paszport44 'k ażą  pokazać i '„zap isu ją  tak  jakby to 
ju ż .b y ła  trw ała granicą. Do nas przyjeżdża duzo  sam ochodów 
z litewską num eracji .1 n ik t tak  'ich ordynarnie nie- trak tu je . 
W ięci niech - pani M aria Brazęwicz ̂ napisze konkretnie, gdzie to 
wym agano dolarów za. zatankow anie samochodu?

Z serdecznym pozdrowienienu dla' redakcji.
, Y  W aleria SW IDERSKA

Grodno

KTOS POPSZYWA S ię  POD CELNIKÓW

'O to  jaką Justorii^  ńrzeżyjjśmy ostath ió . M ięliśm y w. swojej; 
rodzinie ..piękne weselę, na które p rzy jechali' goście z Polski, 
Kanady. A gdy 4 kwietnia odprow adzaliśm y jednk krew ną do 
Polski, na Dwórcu Wilenękim • obstąpili n'aś jacyś m ężczyźni, < 
.wysoęy i aroganccy i zażądali, pokazania bagaży. Ody zoba- 
czyli^,. że nasza krewna wywozi upominków więcej niż na p rze
pisow e 50 rubli, każali płacić. 300 rubli', cła* Jak ież o g ro m n i 
upokorzenie przeżyliśm y i jakie to b y ło  zaskoczenie d la1 naszych 
gości zagranicznych, gdy spotkaii się. z nowymi- porządkam i. 

OD REDAKCJI: W eronika SAWICKA

v ?9  ^ym sygnale skontaktowaliśm y się z naczelnikiem W ileń
skiego Urzędu Cełnegp Sigitasem  GECZYSEM prosząc o 
skomentowanie tego  faktu. •
i. B ardzo dobrze, żę do nas pani zadzw oniła. W ygląda na 

’ f.e na dworcu grasuje*jakaś szajka aferzystów , podszyw aja- 
^ca się pod celników. M amy kiłka sygnałów o w ym aganiu ta-

n ie tie sk i^  kurtce ^  k  * * SOki P S Ł >
dem d  1 P J P & S  nle nic Wspólnego z urzędem celnym. Proszę zawiadomić swoich czytelników że oraw-
wyl*eUvmowa?as?e ° PaSki “  r?kawie’ m u sżą 'k o h l£ zn lej  ^  ? (legitym acje czerwonego koloru) Jeśli cel
nicy dojdą do wniosku, że trzeba, zapłacić clo to  lvlko ze s o £  

a s i>ra^ z e n i 2  ma %  o d b ^ ć w C  
lm° ™ ,celneJ a  n ^ p ó  prostu na dworcu. ■ ■ 1

's“ nia w p r e m ,y  ponie- 
Krystyn* ADAMOWICZ

„O dm ierz, a le  nie sp ie sz  z  cięciem*
Jak  tylko coś —  „on broni 

kołchozów!44. Tej metki, jak  za
uważyłem, zaczęli się obawiać 
kierownicy rejonów, członkowie 
komisji rolnych oraz innych, 
którzy W przekonaniu pewnej 
aktywnej części społeczeństwa 
niedostatecznie sprzyjają zakła
daniu w  republice gospodarstw  
fermerskich. Aż swędzą ręce, ż« • 
by przyłożyć tym „opieszalcom4* 
według wszelkich reguł starego  
szablonu, wytoczonego z ideo
wo zahartow anej stall. W jakim ś 
tam  re jo n ie .J—  dwie setki fer- 
merów, a. na przykład w  trockim ' 
— zaledwie czterdziestu! Hańba 1 

, Gdzie jes t tempo? ' t. .
A tymczasem rejon  trocki, 

gdyby . zechciał, wyprzedziłby 
wszystkich. J e st jed n a k ; skro
mny, nie prowadzi ewidencji, 
„pogłowia fermerów**. N d’ przyr 
kład, gdy rząd  w prow adził nie* 
współmierne- podatk i (co praw 
da, po .dwóch miesiącach czaso- ■ 

• wo zm niejszył je o 50—80 
proc.), có najm niej dwa kołcho
zy rozdały  ziemię ludziom , p o  
praw da, ci o s ta tn i natychm iast 
po otrzym aniu ziemi znów .się  
zabrali do wspólnej pracy. Ale 
od podatków  ha trzy  la ta , jako  
„nowoosiedleńcy4*- z o s ta li ' zw ol
nieni. A więc, oszukali państw o? 
Czy .też wykazali gospodarski 
spry t, kom ercyjny cnwyt, tak  
niezbędny każdem u ' fertnero- 
wi?s . .

B esztając  „kołchozowy u stró jM 
niekiedy m ylą pojęcia. B esztać 
należy to ta lita fn e  państw o, któ
re  pozbawiło ćzłow ieka w łasnoś
ci na ziem ię • oraz  owoców sw ej 
pracy. Zadaniem  nowego p ań 
stw a je s t kształtow anie  postaw y 
człowieka, zdolnego do d o sta r
czenia wielu produktów  i to w a
rów, zaopatryw ania  w nie rynku 
(nie trącac  jak  dotychczas, po
łow y po  drodze) o raz  ich sp rze
daży  z korzyścią dla siebie. A 
jak  będzie pracow ał —  sam  czy  
w  tow arzystw ie podobnych mu, 
rękom a czy m aszynam i, wyko
nując  poszczególne operacje* 
c z y  też  w szystko n a raz  1— co to 
kogo Obchodzi? D źw ignią ma 

; j y  n ie  fo zk a z .Je c z  za.iptereso1
wahieT

W  'U SA , gdzie um ieją liczyć, 
w  ubiegłym  roku . podsum ow ano 
tak i oto wynik.-. 34 proć: ogólnej 
liczby gospodarstw  dostarcza 

,zaledw ie 3,2 proc! ca łoksz ta łtu  
produkcji rolnej i ponosi s tra ty  
w wysokości 700 m in dolarów  
rocznie^., Ażeby m o g ły .s ię  p rzy 
najm niej wyżywić^ państwo, 
udziela im flotacji, i N atom iast 
1,4 proc. gospodarstw  nąj- 
Wi£kszy4h — dostarcza trzeciej 
.części produkcji rolnej i o trzy-

muje 21,6  mld dolarów czyste
go dochodu. Odpowiednio coś 

.niecoś dają też do budżetu. Z 
jakiej racji Senat czy Kongres 
miał • rozpędzać dużje ifirmy pod 
pretekstem tego, ze, powiedzmy, 
nie było ich przed wojną?

Nic więc dziwnego, żę zza 
oceanu dobiegają glosy: „Nie 
śpjeszćie z burzeniem tego, co 
n?acie“. •

A i nasze skrom ne doświad
czenie dowodzi: Kołchozowa
w łasność szybko i łatwo ulega 
prywatyzacji, s ta je ' się prywa
tną w łasnością ' chłópa poprzez 
wprowadzeni^ akcji na podsta
w ow y kapitał oraz podział tych

D r o g i

p r y w a t y z a c j i

, akcji* w zależności od wkładu 
praćy. A dalej niech właściciel 
decyduje, ja k  ma korzystać • ze 
sw ego dobra.

Tymczasem człow iek pragn |e  
w łaśnie ziemi. P orzuca m ieszka
nie 4  p racę w m ieście (m urarz 
wysokiej- k lasy l), sp rzedaje  sa
mochód i kupuje ciągnik. Je- 
dzie do domu- sw ego ojca,' tam, 
gdzie n iegdyś było rodzinne 

. póle. Św iadom y sw ych . praw  • i 
p rżekonany, że potrafi obficie- 
zaopatrzyć, w  ziemniaki rynek, 
prosi o  przydzielenie m u 25 ha 
ziemi w pobljżu domu.

Podoba mi się Jerzy- Leono- 
wicz, pewny swych sił i goto
w y pokierow ać swoim życiem 
taK, j’ak tego  pragnie. W n a 
szych czasach  niezbyt często  ta 
kich ęię spotyka.

A le .. .  n iepraw daż, Czytelniku, 
że  czekałeś tego  „ale“?

O to  bowiem zebranie robotni
ków -gospodarstw a dośw iadczal
nego „M erkys*4 242 głosam i ;od- 
rzuca prośbę  J . Leonowieża, to-- 
też  zm uszony jes t zwrócić się 
d o . kom isji rolnej fejonu tro 
ckiego. . .

Kom isja • pod kierownictwem 
Z, ‘.Rudysa u znaje  praw o J. Leo- 

. nowicza do z iem i..»
D yrektor gospodarstw a ’ J. 

.Gołubowski odm aw ia zarów no 
na podstaw ie • decyzji zebrania, 
jak  też rozkazu  M inisterstw a 
Rolnictwa: „Ńie prywatyzow ać 
ziemi, n a  k tórej s ię  prowadzi 
eksperym enty naukowe*4. ...

Skoro J . Leonowicz jes t prze
konany, .. że. ćhłopi głosow ali 
•przeciwko przydziałow i m u‘ zie
mi, poniew aż po p rostu  nie  zro
zumieli jeg o  planów,* to  wcześ
n iejszy  ! różkaz M inisterstw a- 
m oże on uw ażać za nielegalny^

zkazó^i I i i  b„

zmuszony ;

11 1 1
l io n ó w  ru b li t 

i w i£  d w u k rn J • aJe ^  I

jonu. Baza 1, e J  
L i  łąk, w S l «

w z«adziek^
Hiaai

Konkurs o honorowe miano 
„Przyjaciel „Kuriera Wileńskiego*

CIĄG DALSZY N A STĄ PI O  GÓDZ. 16

.0  tej, w łaśnie godzinie (a  nie 
18, j a k ' zapowiedzieliśm y w  s o 
botnim  n r  i,K, W.“), 26 kwie
tn ia  br., W piątek, w auli Wi
leńskiej S z k o ły . Ś redniej im. A. 
M ickiewicza . (ui. Kruopu U )  
odbędzie ' -się uroczyste w ręcze
nie nagród  laureatom  konkursu 
o honorow e' m iano . „Przyjaciel 
„Kuriera W ileńskiego44. Na ich 
liście zn a l.azł's ię ' jeszcze jeden  
nasz  w ierny i  oddany. P rzy ja 
ciel —  wilnianin Tadeusz Klecz
kowski.

Nie będzie to  ostateczne sfina-

Wyjaśniano stanowiska
Na odbytym  w sobotę wiecu, 

jego  uczestnicy Forum  P rzy 
szłości Litw y (FPL) określali 
jako  łfforum  przeszłości Litwy**. 
Podkreślano, że  ta  organizacją  
społeczna reprezentuje poglądy 
i dążenia byłej nom enklatury.

Tymczasem w Związku Dzien
nikarzy Litwy zwołali konferen
cję prasow ą członkowie rady  
koalicyjnej Forum- Przyszłości 
Litwy. Stw ierdzili oni, że forum 
będzie konstruktyw ną opozycją 
i że gdy nife ma opozycji w ła
dze robią więcej błędów, niż 
wówczas, gdy  ona jest. Mówio

no, ze n iezrozum iała je s t istn ie 
ją c a  — jak  określono-— nietole
rancja  względem  inaczej m yś
lących.

W yrażono też opinię, że w 
o rganach  kierowniczych republi 
ki znalazło  się m ało założycieli 
Sajudisu. Zahaczając o strukturę  
ekonomiczną, wypowiedziano opi
nię, że  liczyć należy  w yłącznie 
na w łasne siły. Stw ierdzono, że 
nie m a obaw, iż kierownictwo 
w FPL  przejm ą byli funkcjona
riusze.

Inff. wł.

—oauzip MZAU

Pleksu daje ta
ziemniaków w

■ H H
Ł i S S i S j i
łowi kapitał' 1
9ony Hie tylko B lS S  i iŚS 
I  Pracy tych & !iH k  
d?m. A win,. J**asi>ie i ł ' ]

|  Dzielić ląkU S ™ 1"' 1  
*>ylo po równo?
Pleks podzielić n  0 | 1 
wem. puścić na 
co s.ę tworzyło 
nikomu krzywda sic 

A może dzielić 
I spadkobiercy

na tyle duża, aby mltriZ

w każdym razie powiniinL.1 
punkt odliczenia. iPowtanLl 
nie jestem przeciwko, a i S j  
stem uprawniony do pr3  
dzama czy sprzyjania S  
życzeniu Jerzego L i H  
pracować na roli. Ale» f a j  
pi^ypadk!^ ziemia nic jest ba 
pańska. Dobrze, jeśli można'J- 
ciąc— kawałek jej bez b ó l  
krzywdy dla innych. A 
nie?' * •

J. SOBLISi 
kor. t

liz^.wanie" konkursu, ponieważ 
trw a . zała tw ianie  prenum eraty 
naszego dziennika n a  drugie 
półroeże for; (przypom inam y in*- 
deks „K- W.u — 67218, koszt' 
półrocznej prenum eraty:. ‘'7-.' 9 
rb .). A więc n astępu je  również 
c iąg  dalszy naszego konkursu. 
W szystkich chętnych. • zap rasza
my do udziału w nim, natom iast 
lau reatów , naszyęh przyjaciół, i 
sym patyków  * ^ n źi zapowiedzia
ną uroczystość, wręczania na- 
grótf.

Itlf, wł.

NAJBLIŻSZE 
ŚW IĄT ECZN E  IMPREZfi

‘ Przypominamy Czytefai™ 
że wileńskie imprezy, powij* 
ne .200 roczniey Koiisłytatjij 
Maja zaliiaugurowafie został
już- 28 kwietnia w Pałacu M 
rfu koncertem Polskich SJ| 
fnych' Zespołów Pfeśm H i  
ca (pócz. o godz. H). 
pią .„Wilenka**, „Prząsmczg 
„SoIczanka“,. i i i l  
„Biedronka1* ofaz g W  
„Cąnzónettau z Dobrego 
(woj. olsztyńskie). *

Bilety jeszcze'do 
kasach Pałacu W l ' A  
J l - I -4 ,  15-18 oraz I  g  
| |  Kultury Mskiej ni <jltj 
lod gcidz. 10— 18.

Ponadto l j S § | p |  
1 30 kwietnia o 
|  Pałacu Sportu, |
będzie „Wilia". ■ piLi

Natomiast 3 
Kultury i  „ M...Wilenszczyzna

Pocz. O go6 . . f l V  ( 
nabyć we wtorek w
tury ZZ.

K O L E J N E  SP0 TKAN,Ej  
K M K  J

ycieli Uprzejmie

stępne —, , / w W i i r ’ladresem ul. A" ^  \pH> | |
ka idy  P‘? n S .  ( i* 1’ 
działki miesU'*'
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gutrymańcach — goście z Kowna

a m: :[ęi ipTOD
B  lii kr«iny. Tli' się 
M  ośli. I  nJ  .P ia?f-
B H U czach  są mogiły I 
i(ii | dziadów. Po- 

: > “d Litwa jest ojczy- 
ill. SŁ dzieci i wnuków. 
I® I  Polacy, a le  L itw a

i^ ^ Y p n iH y  butrymań-

S a S i f  oczekiwali goś- 
^ Ł* ,T ecro  dnia [ mieli 

"V * V |d u w e  III przycho- 
K “ -ifciei O godzinie 10 

B ^ r ro b u la to r iu m : Ro
li® I  dzień I wytężonej 
Wm  id wczesnego ranka 
f? ,le ibierali w przychodni, 

więcej ich się zjawiło

Poludniowo-Wscho- 1

f  nei n«n'if tno^ci' . »P°- I I■ )  w związku z
i'" kr»!)i należy Już do 
itS? j |jj ,prób _czeka |

po przybyciu lekarzy. Nieufność 
pierzchła, atm osfera była serde
czna i rzeczowa. Człowieka 
wiejskiego, przez okrągły  rok 
uwikłanego w  kieracie roboczym 
nękają różne choroby i niedo
m agania. Lekarze uważnie w y
słuchiwali opowiadań- o dole* 
gliwościach rolników, słuęhali 
rytm u ich serc, patrzyli na ich 
zniszczone pracą ręce i bardzo 
pragnęli- wszystkim  dopomóc. 
Tego dnia nie zabrakło porad, 
leków, które przywieźli - ze sobą 
i dzielili lekarze. A ludzie ciągle 
szli, -gdyż m ożna tu  było za 
sięgnąć porady pediatry, in te 
rnisty , neuropatologa, chirurga, 
ginekologa* laryngologa. Leka- 
rzonl pom agały  laborant ki.

P ierw sze .Spotkanie z kowleń1 
skimi medykam i odbyło się j u ż - 
jesień ią ubiegłego roku. Człon
kowie inicjatyw nej grupy Saju-

disu ju ż  od .jesieni utrzym ują 
kontakt z mieszkańcami Butry- 
mańc. P rzysyłają .książki ucz
niom miejęcowej\ szjępły średniej, 
kasety z nagraniam i klasyków 
literatury  litewsWej, organizują 
wycieczki do Kowna, uczestni
czą w zebraniach rodzicielskich. 
Na początku rriatęa Butrymańce 
odwiedziła g riip i kowieńskiego 
odd^iałi^ „C aritas-. Goście od
wiedzili staruszków  na wsi, py
tali ich .o zdrowiej, w arunki ży
cia, ciekawili się, kto, im po
m aga w gospodarce. Góście po
zostawili staruszkom  Odzież. i 
inne d a ry  otrzym ane przez .„.Ca
r ita s*4 z- Danii.

W ierzymy, że takich- spotkań 
będzie w ięcej..

Rasyte M ATULEW ICZIENE 
Butrymańce, 
rejon solecżnicki •

ić marnotrawstwo z miłosierdziem?
, naszych iły te ln ików  w 
do redakcji skarży się na 

u .., służby dostawcze, ze 
“ dennie. wykonują .sw e  
H  obowiązki.Jak pi- 
i Niewiadomy, W. Zda- 

i  : Wilna, A. Poznański 
i Rasimowicz z rejonu wi- 
L 0 i in. Czytelnicy, ośta- 

Poczty Głównej, poczt 
aśowych i. rejonowych ot- 
gma oni przesyłki w  naru- 
M stanie. Dotyczy to prze- 

paczek z Polski. Takim 
reeay autorzy listów są 

lnie oburzeni, bo nasi ro 
ni miedzy w ramach po- 

jdla Litwy, z dobrego se- 
lUpletują paczki w to, co 

u. Nieraz nawet odma* 
sobie rzeczy niezbędnych, 

bpdej są to produkty żyw- 
ftre. Wysyłają je bliskim i 
map, często osobom zu- 
ewńnanyni; Wykazują tym 
naprawdę życzliwy Stosu- 
fa nas i poparcie dla na- 
I dążeń. Niestety, ’ dość 

drtdze do nadawcy 
ulegają^jzepsuciu i

zniszczeniu i już  się nie *ńada-* 
j ą  do  użycia. Torebki po
rwane, rozsypane i przem iesza
ne ze  sobą- sól, cukier, herbata 
itd. są praktycznie do wyrzuce
n ia. Przesyłki w. drodze’ do n a 
daw cy zna jdu ją  się około dwóch 
miesięcy, i m ożna tylko sobie 
wyobrazić, jak  :po ich dotarciu 
w ygladają  dla przykładu cy try 
ny it m asło. Z adają więc czy
teln icy  słuszne pytanie: Jak
w yglądam y przed tymi ludźmi, 
k tórzy  n ieraz z' osta tn iego  z n a 
m i się dzielą?

To pytanie zadaliśm y również 
służbom  dostaw czym  W ileńskiej 
P oczty  Głównej. Jak  n aś  poin
form ował naczeln ik  wydziału 
eksploatacji S. Baluszkewiczlus 
fak ty  o trzym ania przez adresa- 
tów paczek w  s tan ie  naruszonym  
nie były  pojedyncze. Poczta z 
.tego powodu również otrzym ała 
w iele sk a rg  i reklam acji, ale nie 
m ogła coś poprawić, g d y ż . taki 
s ta n  rzeczy m iał m iejsce nie z 
w iny służb eksploatacyjnych. 
Chodzi o  to, że  w, RP pod ko
niec ubiegłego roku .ogłoszono

na szeroką skalę akcję pomocy 
dfa Litwy. Ludzie więc z całego  
serca zbierali a rtykuły  'ż y w 
nościowe, ubrania, pakowali w 
papier lub do pudelek, często 
nie przeznaczonych do takiego 
celu, i odnosili, n a  punkt prze
syłkowy.- Paczki W rzucano- do 
w agonów  i . w  drogę. W -cza
sie przewózki, - często drogą 
okrężną, docierały one do L it
wy, ale. ju ż  nie w  pierwotnym  
stanie, b o  z powodu nieprzepi
sow ego opakow ania zniszczyły 
się już  w  drodze.:

Od 15 m arca br. z R P paczki 
dobroczynne do Litwy są w ysy
łane tylko w  przepisowym  opa
kowaniu,; jes t więc nadzieja, że 
adresaci będą je otrzym ywać w 
s tan ie  nienaruszonym .

G dyby jednak te  -nieprzy
jem ne fakty  nadal s ię  pow tarza
ły, pretensje, prosim y zgłaszać 
pod następującym  adresem : Wi
leńska Poczta Główna, Wy
dział Eksploatacji al. Gedlmł- 
no 7t:

([tacie— o d p o w i a d a m y

1

Nim nogę 1 jakiś czas.
znajduję na chorobo

wi* gaża miesięczna za 
wynosi 90 rb. Czy 

I*1? mnie kompensacja? 
Genowefa ALEKSAN- 

® * rejonu wileńskie-

P°łnfprinowano w 
i J : Ppjeki Społecznej re- 
l̂enskiego, w konkretnej 

wSWJn!la si? pani zwró- 
„ n.°. M iału księ- 

fenit S | scu. Pfacy. Na 
jkty . ‘ Slu nie możemy, 

t w n,08kować. ile. w 
nne 1 ^an* wyposażenie 
Uoonii,a ,P/Zecież w ' ja* 
K,"i0łi f* tego zależy’ tak* 

Nnpensacji.

I Ń  a  ( .S B  Inwalidzi I 
I*". V® plącą tylko

,0 wyJ*4-
^  ll“lkulk “rzędach,
S i  ni. P P  ml nIc'  . ,"I* odpo-

S §  j j  W JW lDZKl,

I V  ">■ Wilna, Ulgi 50-
l ó  ^ * id 1 ! rgię 'lektry- 

% a“e tylko 
1 inwalidów

^ » t  nii dotycz, 
^[J^aHdów I i II

grUp od urodzenia lub inwali
dów posiadających grupę w - 
związku z .innymi chorobam i lub 
kalectwem.

Jestem  inw alidą I grupy, (bez 
nóg), od 1980 roku. Opiekuje 
się m ną na co dzień żona, ale 
za opiekę nic nie otrzymuje* 
Słyszałem , i e  m uszą jej płacić 
Za dogląd  m nie jako inwalidy 
15 rb. m iesięcznie — p y ta  Piotr 
PIOTROW SKI z W ieliczan w 
rejonie wileńskim.

Na to pytanie poprosiliśmy 
odpowiedzieć kierowniczkę W y
działu Opieki Społecznej w  re
jonie wileńskim panią B. NO
WAK. Jak  nam  w yjaśniła, P. 
P iotrow ski początkowo, od 1980 
roku, otrzym yw ał - m inimalną 
rentę w  Rozmiarze 74,5 • rb. Do 
tej sum y był wliczony równjeż 
dodatek w sumie 15 rubli za 
dogląd. 1 października ub. r. 
zwiększono mu rentę do 85 rb., 
w liczając do ogólnej sumy także 
15 rb. dodatku za opiekę. Od 
stycznia br. podniesiono mu 
rentę do 100 rb. razem  z doda
tkiem J 5. rb. Dodatek więc za 
opiekę nad  chorym mężem żo
nie nie przysługuje, gdyż doli
czany jest on do ren ty  męża.

. Do 197&.roku m ieszkaliśm y w 
państw owym  m ieszkaniu należą
cym do rodziców. Zatem  otrzy
m aliśm y nowe mieszkanie^ a 
to  zo sta ło  przekazane innej ro
dzinie. Jestem  emerytem , czy 
muszę płacić za m ieszkanie ty 
le samo, co inni. Płaciłem prze
cież za m ieszkanie poprzednie, a 
tym samym  wnosiłem jąkiś 
wkład do budżetu państw a. A 
nowi lokatorzy przyszli na go
towe r -  R. SECEW ICZ.

• N ieste ty ,, ja k . dotąd takiej 
uchwały , jeszcze nasz rząd nie 
p od jął.. Możliwe, z czasem- za j
dzie tego potrzeba L będzie ona 
na pewno w jak iś spOsóh zw ią
zana z wykupywaniem  m ieszkań 
na-w łasność jak i prywatyzacją. 
Możliwie, iż jako emerycie n a 
leżą Się panu jakieś ulgi, ale w 
żadnym  wypadku nie z facji te 
go, że za poprzednie m ieszka
n ie 1 wnosił pan wpłatę do budże- 
fu państwowego. I pan płacił 
czynsz za mieszkanie i ci loka
torzy, . którzy zamieszkali w  by
łym mieszkaniu też kom uś lub 
gdzieś płacili czynsz, bo prze
cież gdzieś również mieszkali. 
Więc na razie o takim wyrów
naniu , nie ma jeszcze mowy.

sil£
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UWAGA! Pani J. SZYDŁOWSKA, której list zatytułowany 
„Denerwują mnie podobne wym ysły- zamieściliśmy 5 kwietnia 
1991 r. proszona jest o pilne skontaktowanie się z redakcją.

Od rodakow z Krotoszyna
Trudną sy tuację ekonomiczną 

na Litw ie dobrze rozum ieją i 
współczują nam  nasi rodacy z 
Macierzy. S ta ra ją  się więc w 
m iarę swoich skrom nych możli
wości jakoś n a s  wspomóc, nie 
tylko zresztą  .podtrzym ać nas na 
duchu’ ale i Jmaterialnie. W łaś
nie n iedaw no 'taką pomoc z Kro-, 
toszyńa o tfrym ali m ejszagola- 
rife. Nie je s t to przypadek, bo 
z tym m iastem  odLjakiegoś już 
czasu łącząj ̂ cH/; kontakty^ A 
wszystko^ się zaczęło od w izyty 
w Mej sza gole w listopadzie'-ub. 
roku grupy lekarzy • polskich z 
burm istrzem  K rotoszyna na 
częle. Spotkali się- wówczas oni 
z księdzem prałatem  Józefem 
Obrebskim, mieszkańcam i i młpr 
dzieżą miasteczka. W czasie tych 
spotkań w łaśnie i zadecydowa
n o . 'o  dalszej rzeczowej, w spół
pracy-m iędzy rodakami.

W szyscy więc byliśm y mile 
w zruszeni, kiedy po wypadkach 
styczniowych w  Wilnie do M ej- 
sżagoły  nadszedł tran sp o rt z 
daram i. Inicjatoram i tak  w spa
niałego czynu były Czerwony 
Krzyż i Komitet Pom ocy Poią- 
kom na Litwie, a także społecz
ność Krotoszyna, Koźmina i 
Zdunów.

Jesteśm y . niezmiernie wdzię
czni, .naszym przyjaciołom, któ
rzy w trudnych dla nas chwilach 
wyciągnęli ; serdeczną dłoń  1  
udzielili-' niezbędnej pomocy^ 
Tak więc do szpiiala trafiły  leki 
i strzykawki, d(a najbardziej po
trzebujących parafian — odzież 
i p rodukty .żywnościowe, a do 
szkoły i przedszkola —-■ słody
cze. W szyscy jesteśm y wdzięczn 
za tę pomoc, ale czy można sło
wami tę wdzięczność wyrazić.
* - I. 'oto zaledwie po ■ upływie 
mieąiąca transport z darami po
nownie Zawitał ' do nas. Tym 
razem  dostarczono pomoce dy 
daktycżne dla szk ó ^ , wyposa
żenie dla klasy katechetycznej, 
modlitewniki,, ‘in n e . potrzebne 
pomoce. Nie zapomniano także 
o. lekach,..żywności i. odzieży.

Z całego serca - dziękujemy! 
Ofiarodawcom za wspafcie. Głę
boko odczuwamy ciepło tych 
serc i rąk,- które tak pieczołowi
cie - te dary grom adziły; często 
zapewne nie m ając za wiele. 
Dziękujemy Wam, Drodzy Roj 
dacyl

W imieniu parafian 
M ejszagoły 

Anna ALEKSANDROWICZ 
Rej. Wileński

Ale uparci!
Z arząd  Kolei W ileńskiej już 

niejednokrotnie • „służył rai za 
natchnienie**. Kilka razy  pisałem, 
ze gospodarze kolei są niechluj
ni, -nie dbają & porządek na 
swym  tery to riu m ' — walczę z 
nimi piórem  ju ż  kilka lat. Bez 
skutlęu, W  gazecie ukazało się 
ju ż  tyle krytycznych artykułów, 
a „wóz**- m e. rusza ż miejsca, 
an i o  k ro k  Co praw da, wokół 
stac ji jes t jeszcze jako tako. 
Kioś tu sp rzą ta  śmieci i  zeszło: 
roczne liście, ale  „ do dalszych 
zakątków pko gospodarzy już 
nfe dociera.

Jeszcze w 1990- roku redakcja 
„K. W.-“ na swoich łamach 
zwróciła uwagę na nieporządek 
na kolei., Niby ; poskutkowało; 
Zebrano cz^ść' opadłych • jesien

nych liści* ale większość ich 
jednak pozostała, przeleżały tu 
całą zimę, a teraz w iatr roznosi 
je  po m ieście,' Czy tak trudno 

raz jeden zrobić z tym porządek? 
Ale skoro zarząd kolei je s t  tak 
uparty, może powinny tu  inter 
weniowąć w ładze m iasta? . Wi 
docznie jeden m andat lepiej 
przemówi do rozsądku gospoda 
rzom kolei niż wszystkie pers
w azje -w prasie razem wzięte.
. Wiemy już, że kolejarze • po] 

trafią naw et stra jk  zorganizol 
wać. Więc możet nawiązując do 
starych dobrych tradycji, m og
liby zorganizować coś na wzór 
subotm ka i Wspólnymi ' siłami 
oczyścić terytorium. W szak oko
lice stacji 'ko lejow ej są wizy
tówką każdego miasta. Nasza 
wizytówką wygląda odrażająco.

Jan  KOZICZ
Wilno

Prośba o interwencję

Jeszcze raz o telefonie
Zwracam się do Was, droga 

Redakcjo, pomóżcie mi w sp ra 
wie zepsutego telefonu. PracUję 
jako  nauczycielka w początko
wej szkole w Liczunaćh, która 
się znajduje w. odległości 8 km 
od Pierkun. W szkole kilka lat 
tem u został zainstalow any tele
fon; ale działa -on z przerwami. 
Np. od 1 m arca do 22 zupełnie 
był nieczynny, następnie go 
napraw iono .' ale pracował nie
długo, zafedwie- do 29 marca.. 
Dlaczego tak się dzieje? Otóż 
kabel, do którego został podłą
czony nasz telefon, przełożono 
przez rzeczkę i znajduje się 
oń praw ie na jej powierzchni, 
więc każdy może go uszkodzić. 
Niejednokrotnie ■ zwracałam  się 
do biura remontu telefonów, ale 
skutków żadnych. Dziś napra
wiają, za kilka dni telefon zno-

wu milczy. 2 , kwietnia zadzwo- 
nil an i do biura remontu telefo 
nów -i powiedziałam, źc; telefon 
znowu, się zepsuł:- Obieca l i n a  
prawić, ale telefon nadal n ie  
działa. ■

Janina SEWLEWICZ

OD REDAKCJI: Po otrzyma 
niu listu skontaktowaliśmy się 
z zastępcą naczelnika Wydziału 
Łączności . rejonu wileńskiego 
Józefem AWIZENIEM. Jak nam 
zakomunikował, zakłócenia 
pracy 1 telefonu są wyriikiem 
sfatygowanego już kabla, który 
należy pilnie zamienić. Nie mo
gli takiego remontu dotąd do  
konać z powodu -braku kablal 
Obecnie m ają takie możliwości 
i zobowiązują się go wymienić 
do końca tego miesiąca tzn / 
kwietnia.

^  Pragną korespondować
SS/nl' kl — lat 55 Józef Szkoc S  lat 56, eme- 

f57ią?ńv ^ 8nle na- rytowany górnik. Zbiera wido-
; p tyą Zam. kontakt z kówki, znaczki i etykietki. Pols-

ka, 41—303, Dąbrowa Górnicza 
3, skr. pocz. 21.

Stanisław a Petrzak — lat 40, 
mężatka, dwoje dzieci. Chętnie 
nawiąże korespondencję z Po
lakami z Litwy i Białorusi. Pols
ka, 26—807 woj. Radom, Radza
nów. ___

S i‘v l2r i(s ik » u  w 
Si . “i- KariT570

K  wszechs-
Iunl* i zapew- 

S ta  3  każdy list.
\ 1C  Bi*'« Podlaska;

Jan  Żurawski — lat 33. P rag
nie znaleźć przyjaciół na Litwie. 
Polska, 55—231, Jelcz Laskowi- 
ce, Ul. Hirszfelda 18/3.

Bernard Szymonlk — lat 33 
(żona, dwoje dzieci) pragnie 
poznać jakąś bratnią duszę — 
małżeństwo Polaków. Ceni u lu
dzi poczucie humoru, uczciwość. 
Zainteresowania: historia, pod
róże, problemy dzisiejszego 
świata. Polska, 64— 222, woj.

Poznań, RoStarzewo, ul. Wolsz- 
tyńska 17.

Zenon Iwaszkiewicz — lat 45. 
Interesuje się rybołówstwem i 
gra na skrzypcach. Litwa, 
234033, rej. wileński, poczta 
Skirlienai, wieś Blusina.

Helena Kochan — pragnie na
wiązać kontakt z małżeństwem. 
Polska, 37—300, Leżajsk, ul. Ry
nek 16.

Bronisław Byra — pragnie na
wiązać kontakt z rodziną Pols

ką na Litwie. Polska; 22—600, 
Tomaszów Lub., ul. B. Prusa 4.

M arta Buczek — lat 19. Zbie
ra widokówki, plakaty, teksty 
piosenek oraz pasjonuje się mu
zyką Polska, 42—582, woj. Ka
towice, Rogoźnik, Osiedle Ro
botnicze 19/14.

Tadeusz W lailak — lat 19. 
Kolekcjonuje widokówki i inte
resuje się sportem. Polska, 93— 
361, Łódź, ul. Trębacka 24/7.
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Jubileuszowe refleksje  
3, Zbliżenia, czyli kilka 
spotkań z „Wileńszczyznq“ 
D an u ta  
K om ar

• takie twarze, - których
uśmiech oplomienia. Od' te 
go uśmiechu robi się .jakby 
wokół węselęj, jaśniej i. przy tu* 
lńiejv  Danuta przy . wejściu 
uśmiechnęła się promiennie i 
wydało mi fię, że znąm jr się od 
dawna. ..Ze sceny. owszem, 
przecież śpiewa w „Wilenszfczyź- 

•nie" JÓ lat. .
A przedtem  ^  w  „Jutrzence” 

i „Stokrotkach- . M ała- '„stokro
tka*, która w ' jesienną pluchę 
i szarugę, a w - zimowe zawieje 
każdego ranka j.uż przed siódmą 
maśzeroWaia 3 kilom etry pieszo 
ze  .swojej wsi do. najbliższego 
autobusu. Potem 11 km - drogi 
do szkoły W Niemenćzynie.
Uczyła się, a po lekcjach zosta 
w ała na próbach^ Późnym  wie
czorem odbywała drogę powro
tną do domu, w którym  specja
lnej radości* nie by ło .. .

*—» Zfeśpól • to  - ,moje% jedyne"
''szczęście. Cq m i najbardziej 

utkwiło *w pamięci? •— z a sta 
nawia się. — . N aturalnie, festi
wal w Rzeszowie, m y na g a 
lowym koncercie, w  pierwszym 

■ rzędzie. I. kilkutysięczna w idow
nia .śpiewająca pieśń Jan a  Min- 
cewięza „W itensżczyzna- drogi 
k ra jV .T ą  niezapomniane!
. . .Za kfiżdym ‘razem  wielką 

radością, i przeżyciem . były w y
jazdy z zespołem. W * ten . spo- 

, sób realizowała ‘ swą tęsknotę 
za światęm i  czymś pięknym, 
czego od niego oczekiwała.

Czy. ziściły się te oczekiwa
nia? Po szkole obrała zawód,

Telewizja

być :może nieoczekiwany t-  prze- jeszcze

Baku i M urm ańska. Teraz wy* 
syłanie am bulansu pocztow ego 
na te  dalekie trasy  kolejowe star 
10 się nierentow ne. Jeździ więc 
do W itebska i Postaw , Lwowa, 
Moskwy. Ile w  tym rom antyki? 
Raczej już  m inim um .- T rudna 
praca, w w arunkach dalekich, 
bardzo dalekich, od kom fortu.

W sumie jednak  —  zadow olo
na. Ma sporo wolnego, czasu  po 
powrocie. Poświęca go szyciu. 
Sobię^ - sąsiadkom , znajom yrn. 
Zycie- nauczyło jeszcze i tego 
fachu.
■ Co itibl jeszcze? „W ileńszćzy- 
zrięl*^ To jedyna wielka i n a j 
praw dziw sza miłość,

— Mincewicz nauczył mnie 
śpiewać, a poza tym  dzięki ’ n ie
mu i jego  zespołom  w yruszyłam

wodnik-elektryk ambulansu pocz
towego. Co to? Tęsknota za 
światem , czy nam iastka domu 
w  wagonie kolejowym? W ido
cznie .Jedno V drugie po trosze. .'.
A więc . specjalny wagon z nja- • 
lą kancelarią i składnicą na 
przesyłki. ,

Dotarła w. ten sposób do I r - '  
kucka, podróż trw ała  20 dni. 
Kawał świiąta. P o  załatwieniu- 
wszystkich służbowych czynnoś
ci zostawało p ilnow an ie  piecyka 
i cząs n a c z y ta n ie k s ia ż e k ,  J e 
dną pó drugiej, dziesiątki, za
chłannie. Najeżęściej klasykę. '  

Po 10 dni trw ała podróż do

dzieciństw ie poza
Niemenczyn. K to  wie, gdyby nie 
one, , p  ;■

. .  .Danusia n iedaw no-,•'•§o trzy 
m ała m iejsce w bursie. I rpoczti<- 
ła, 'ze wreszcie m a s \v ó j',,ao m M.

-T- Cieszę się jednak z tego. 
W .ojróle cieszę sifc cudzym  
szczęściem. Lubię odwiedzać ko
leżan k i,, które m ają  m ieszkanie, 
które m ają dobre rodziny, i od 
tęgo  robi m i/s ię  jakoś jaśn iej, 
radośniej h a  sercu . Jak  to  dob
rzej ze ludzie potrafią  być 
szczęśliwi. . . .

Halina JOTK IAŁŁO 
Fot. W. Charin

CZWARTEK, 25 KWIETNIA 8. 

W ilno

7.45 *-"* • Dzień*-dobry. •'Ś.IO
— Program  z Paneweżysu. 8.30
— Dla m iłośników . przyrody.
9 . 0 0 " Koncert; 9.30 —  Aktu
alia; 9.45 — Okno: nowości ze 
św iata. 17,00 - r  P rogram  CNN. 
18.00 ~  W iadomości1. 18.10 -g? 
Program ., regionalny. 19.00 •— 
Aktualia ekonomiki. 19.30 — 
Dobranocka. 20.00 —  P an o ra
ma. 21.00 — Koncert'. 22.00 
Brzeg. 23,15 —  W iadomości w ie
czorne. 23.'30 ~  P ro g ram  CNN.’

W arszaw a .

.10,00. — W iadomości porahne. 
10.10 — Domowe przedszkole.
10.35 ?— „Po sześćdziesiątce" —-  
program  dla wszystkich, 10.55
— „Heroina** (2) —  serial Sen
sacyjny prod , ang. 12.55 Te- 
legazeta. 13.00-^16.55 — Tele
wizja edukacyjna. 1 7 .00-— W ia
domości ’ popołudniowe. 17.10 ■— 
WideO-Top. 17.20 —  D la m ło
dych widzów: „Kwant**. 18.15 —* 
Teleexpress. 18.30 —  „P raw o 
praw a —r czyli długi**. 18.45 — 
Podróże na Kresy — „Żydzi z 
Drohobycza**. 19 .]0^^- Ginące 
zawody: kowalstw o. 19.45 
M agazyn katolicki. 20.00 —• Do: 
branoc. 20.30 -— W iadomości.
21.05 „Hefoina** (2) —  se
ria l sensacyjny  prod. ang. 22.00
— „Pegaz**. 22.30 - r  In te rpela 
cje. 23.30 —• W iadom ości w ie
czorne. 23.45 — Studio sport
po pucharach. 24.00 — „C ztery 
osta tn ie  m in u ty “ T ea tr W i
zji, i Ruchu z L ublinar

Moskwa I

6130 —  P oranek. 9.00 —  Ko
m unikuje M SW , 9.20 t *  Kre
skówką. 9.55 — P rem iera  TV 
Hlmu 'fab. „Nie m a cudzej zie
mi**.. Ode. 2. 11.10 — P iłk a  no
żna. P ó łfina ł Puchan i. Europy. 
„Ołimpiąue** (F rancja) r -  „Spa- 
r tąk 4* (M oskw a). I połowa. 12,00 
—y TSN. 12.15 —  II połow a me
czu piłkarskiego. ,15;00 TSN* 
15, i o .— t V  film fab. „M ost 
przez życie**. Ode. 1. 16.30 — 
„Ś w iat pasji**. 16.45 — Poezja. 
17.00. „Zwycięzcy**. 18.00 - 
Na ekranie — służba 09. 18.30
— Nowości m iędzynarodow e. 
18.45 —  Do la t  16 i więcej. 19.30

K oncert.’ 19.40 T v  film. 
fab* „Nie m a cudzej ziemi**. 
Ode. 2. 21.00 —  C zas. 2U45 — 
Człowiek i prawo**. 23.00 —  
„W spom nienia o pieśni**. 23.30
— TSN.

Moskwa II

_|00 — Gim nastyka poranna.
1.15 — Program  • edukacyjny. • 
112.10.— TV film fab. „Pierwszy 
chłopak1*. Ode, 1. I-3.15—  G im na
styka rytmiczna. 13.45 — Ekran 
dokumentalny .Rosji.. 15.00 — 
Hokejowe m istrzostw a świata. 
Szwecja — CSRF. 17.30 — Kre
skówka. 17.40 ■— TV film. dok.
»,Ukryta siła**. i8.*4D — Informa
tor parlamentarny Rosji. 18.55 
— .Hokejowe. mistrzostwa świa
ta. ZSRR — Kanada. Podczas 
przerwy — Dobranocka. 21.00 — 
Czas. ’ 21.45 " Na sesji Rady
Najwyższe] RpSRR. 23.15 — TV 
film fab. Pierwszy chłopak**/ 1 
Ode. 2. /  ,,,
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W ilno

7.45, — Dzień dobry. 8.10 **- 
Audycja z Paneweżysu. 8.30 —' 
Aktualności gospodarcze. 9.00. r—. 
Koncert. 9«30 .— Aktualności 
9.45 —  Okno na świat.. 17.00 — 
Program -CNN. 18.00 — Wiado
mości. 18.10 P rogram  -re
gionalny. 19.00 — Arena partii. 
19.30 —  Dobranocka. 20.00 — 
Panorama. 21.00 —  Trybuna ka
tolików. 21.10 — Labirynt. 22.10 
—  Film fab. 23.15 ? Wiado
mości Wieczorne. 23.30. — No
cny seans.

W arszaw a

10.00 —  Wiadomości poran
ne. 10.10 —  Domowe przedszko
le. 10.35 1— Szkoła dla rodzi-’ 
oów. 11.00 — „Chłopi*4 (4) — 
serial TP. 12.55 — Tęlegazetą. 
13.00— 16.55 —  Telewizja edu
kacyjna. 17.00 — Wiadomości 
popołudniowe. 17,10 — Wideo- 
•Top. 17.20 i - t  Dla dzieci: „Ćo- 
jakM. . 17.45 —  Dla najmłodszych: 
„Ciuchcia*4. 18.05 —  Język an
gielski dla dzieci. 18.15 ~  Tele- 
expre$s. 18.35 —  „Raport“ rr- 
przegląd wydarzeń międzynaro
dowych. 19.10 — „Chłopi** (4) 

serial TP. 20.Q0 —  Od „Ka
pitału*4 do kapitału. 20.15 — Do
branoc. 20.30 —  Wiadomości. 
21.05 ■ * - „Miasteczko Twin
PeaksM (7 —  ost.) — serial 
prod, USA. 21,55..— Program  
publicystyczny. 23.05 —  We
ekend w „Jedynce**. 23.15 «— 
Wiadomości wieczorne. 23.30 »  
M istrzostwa świata w  hokeju na 
lodzię.v\. Kanada — .. Szwecja. 
0.15 —  ,^\aich  Life** — program  
rozrywkowy.

KT9  URODŹ., 

Ma skłonność] i
i«eo
s lj doić nlohllorg?8w f  

(impulsywny, lat»o 11
sWonnjr* ■ di Ipor. ^

typu; ^

‘ . N l ł ł ł y - j .  leniwy i 
SiySSŚIII ekspiii 
wych,' które I03
wylątznlewkierunk
go użycia. I

1  s*f o", chętnie M  
lecznym i potrati p r Z j  
wrodzony egoizm,

Zawód lub uj^dt 
takie, które wyroigi ■ 
pracy zdolności p i .  
zdecydowania i pewność;̂

Czego, się §tłżęc wtniê  ■ 
przez s z b y t n i }  pi,  1 
me szkodzić swym

T ^ z i n n ^  S g
Kobieta urodzoni 

doskonalą gospodpi,, J  
na kuchni i potrafi być 
dobrą pielęgniarką

Kto urodził się diiiiaj j  
gnie szczęście w nula^  
osobami urodzonymi W ma 
22 sierpnia do 21 łmai,, 
21 grudnia do 19 styanii

Teatr na Kresach
Wiadomość tę. podajem y za 

„G azetą W yborczą*. Q tóż n a 
rodziny Teatru na Kresach zo
sta ły  uroczyście zapoczątkowa
ne w końcu lutego jbirJ w Su- 
.wałkach> Nazwę, wyęńyilił Bog
dan śm igielski, warszaw ski 
aktor i reżyser, au tor książki 
o wileńskiej Reducić\ Juliusza 
Osterwy. Naturalnie, Teatr na 
Kresach nawiązują do tradycji 
Reduty, zw łąszęza z jej > okresu 
wileńskiego.

Dlaczego teatr, ̂ .pow stał w 
Suwałkach? Odpówi^dzią niech 
posłuży fragm ent, artykułu z 
„G. W.**:

— W łaśnie w Suwałkach w 
1925 roku . Reduta Wystawiła 
dwie premiery: ;,Ęi|:cyka w za- 
lotach** i  •„Wesele”. . '

Wśród mieszkańców Suwałk 
Wspomagających Redutę m ate
rialnie i organizacyjnie byli 
wówczas państwo Ciecierscy. 
Ich wnuk, Jan  Ciecierski zwią
zany z Teatrem Narodowym w 
W arszawie, przygotował sceno
grafię do „M,ostu“ Szaniaw s
kiego, inaugurującego zalążek 
zawodowej sceny w Suwałkach.

Istnienie niejednego tea tru  
je s t  poważnie zagrożone. Ab
solwenci PW ST nie. m ogą zn a 
leźć zatrudnienia, a mimo * to 
nie chcą wynieść się na sta le  
poza renom owane ośrodki. • * „

Teatr na Kresach przynosi
kompromisową ' form ułę. Zare
jestrow ana 1 10  grudnia  ub. r." 
kościelna ,rFundacja Ad Gen-
tes**, rozpoczynająca bardzo 
szeroką działalność, w której
zmieścił się również tea tr — 
spotkała s ię  w pół drogi z 
-warszawskim oddziałem  Zw iąz
ku Artystów Scen Polskich.
Fundacja zaangażow ała na pół 
roku siedem osób ze. stołeczne
go środow iska teatra lnego, 
głównie zaraz po. studiach. 
ZASP udostępnił na  próby s a 
lę w Alejach U jazdow skich. O s
tatnie przygotow ania i prem ie
ra odbyły się w  sa li w idowis
kowej Urzędu W ojewódzkiego 
w Suwałkach, najlepszej w 
tym mieście.

„Most** wybrany został na 
pierwszy ogień z k ilku ' powo
dów: zaw arte z nim  dylem aty 
moralne mogą być poruszające

i dla dzisiejszego w idza, a 
ponadto  m ożliwe do przyjęcia 
dla sponsorującej fundacji. O b
sada je s t kilkuosobowa, sceno
grafia  nie m usi być zm ienia
na. Sztuka, z a g ran a  popraw 
nie, spotkała  się z nadzw yczaj 
gorącym  > przyjęciem  publicz
ności. Znak, że Suw ałki są 
głodne tea tru . .

Zespoły objazdow e docierają 
tu  coraz rzadziej, w iadom a — 
koszty ,' ale suw alszczanie  
T eatr na Kresach trak tu ją  nie 
jak  jeszcze jedną  w ędrow ną t ru 
pę, k tóra obwozi po prowincji 
nam iastkę praw dziw ej sztuki, 
lecz jak o  zapowiedź w łasnego, 
profesjonalnego zespołu. Oby 
ich nadzieje, w yrasta jące  z tę
skno t d o . praw dziw ej nobilitac
ji, spełniły  się.

Lech Piotrow ski, p rzez dzie
sią tk i la t kierownik literacki 
Teatru im. W ęgierki w  Białym 
stoku, a do niedaw na Jaracza  
w O lsztynie, który je s t jednym  
z rozkręcających Teatr na  Kre
sach, zapowiada następną, pre
mierę: „Szczęśliw e wydarzenie** 
M rożka. ’

Int. wł.

Moskwa I

6.30 —  Poranek. 0.00 — Kre
skówka. 9.20 —  Film  ,dla dzieci. 
10.15 —  Do la t 161 i '  więcej.
11.00 Godzina dla dzieci (z 
lekcją jęz. angielsk iego). 12.00
— TSN. 15.00 — TŚN. 15.15 — 
Film fab. „M ost przez życie**. 
Ode. 2.. 16.20 — Film  dok. 16.40
— Kreskówka. 16.50 —  Film 
dok. 17.30 —  Kontakt-forum .
18.00 — N asz sad . , 18.30 — 
W iadomości ze św iata. 18.45 —

Kalendarium
♦  Środa (24-jfV)/ jes t .114- 

dniem 1991 r. D o ,k o ń ca  roku 
251 dni.

+  Znak Zodiaku — Byk.
♦  Imieniny: Aleksego, Erwi

na, Feliksa, Grzegorza.
♦  W schód Słońca — 5.57, za 

chód — 20.40. Długość dnia 14 
godz. 43 min.

Kreskówka. 13.55 -  Hofaa 
mistrzostwa świata. CSKF 
ZSRR. 21.00 -  Cus. 21.45 
WID. 0.45 -  TSN.

Moskwa II

8.00 — Gimnastyka pona 
8.15 — Film n.*p. 8 .35, 9JS 
Muzyka dla klasy 8. 9 .05, . "
— Język angielski. 10.35,
— Historia dla Id. 6. 1IJS 
Język rosyjski. 12.05 -  ~ 
fab. „Pierwsiy chłopak". OŁ,
13.30 — Hokejowe miitiui 
świata. ZSRR — Kań '
— Rozmaitości. 1155 
jowe mistrzostwa świata, ta 
da H  Szwecja. Podczas P 
rwy Sport dla wszysth
17.30 — Kalendarz sztukiJ
— Koncert. 18.15 — Canj
— pomoc, I9 .0 0 ^ jj j
Podczas ‘ przerwy - Dotfl
cka. 21.00 -  Czas. 2l;tiDca—  
sesji Rady Najwyższej Rr* 
23.15 H  Koncert.

Pogoda
Litewska Służba 

orologiczna przewiduj*

7-9 sW*!

kwietnia zachmurz^4 
bez istotnych opadó* * 
by. Temperatura

w  c ią g i !  n a i P
dni bez opadów, t®1̂  J  
nocy około 0, 
stopni.. |  ;

F IR M A  PO LO NIJNA

kopi polskie przedwojenne obrHJ 
Z w racać się: Wilno, tel. 4I-*5-ł®-

V V W V V W V V W W W W V V V V V W W V

Nasz adres: 232024, 
Wilno, ul. Subocz 5.

Indeks 67218

Cena 10 kop.

Zam nr 787 
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia „Wlltls*.

K U R IER
Wileński

Dziennik społeczno-politycz
ny Rady Najwyższej 1 Rządu 

1 Repabliki Litewskiej. Ukazuje 
1 tlę od 1 llpca 1953 r.
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